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V. Ogólnopolski Zjazd 


Delegatów Cechów rzeźniczo-masarskich 


w Krakowie. 


W ogóloym kryzysie, tak ciężkim. jak nie 
często notuje historja ekonomicznego życia na- 
rodów, a który jest niestety udziałem naszego 
młodego organizmu gospodarczego, prawdziwie 
pocjeszającym objawem jest fakt, że te sfery 
prolukcyjac. które najciężej z przesilei'em 
walczyć muszą, a które równocześnie jako naj- 
liczniejsza warstwa drobnych przemysłowców- 
rzemieślników — stanowią podstawę guspo- 
darczej struktury narodu, że te właśnie sfery 
pccynają okazywać żywą aktywność i zain- 
teresowanie dia aaraw związanych najściślej 
z rozwojem produkcji. 

Że tak jat. świadczą o tem liczne w ostat- 
nich czaaachi ogólnopolskie zjazdy rękodziel- 
nicze Mają one ten wielki walor. że z jednej 
strony umożliwiają wzajemne zapoznanie się 
kolegów i towarzyszy pracy z trzech różnych 
b. dzielnic, z drugiej zaś strony zabierają auto- 


tayu y gie w prawach bieżących, gospo- 


ych jak i w sgruwacli zasadniczych, mają- 
cych wpływ na dalszy rozwój rzemiosła. Zjaz- 
dy. którym te dwa cele przyświecają — spełnią 


dobrze swoje zadanie. 

O takim właśnie zjeździe imponującym 
w przebiegu, a owocnym w rezultaty, pragnie- 
my poinformować naszych czytelników. Był to 
mianowicie |-ty ogółno-polski zjazd przedsta- 
wiciek cechów rzeżniczych i masarskich, obra- 
dujący w Krakowie w dniu 15 b. m. 


NABOŻEŃSTWO W KOŚCIELE MARJACKIM. 


Zgolnie z ehlubną tradycją polskiego miesz- 
czańsiwa. które każią ważną pracę rozpaczynało 
z Bogiem. uczestnicy zjazłu je zbiórce na Kotło- 
wem udali się w liczbie około 300. w nochodzie 
do kościoła N. M. Panny na uroczyste nabożeń- 
atwo. Pochód poprzedzony był orkiestrą wycho- 
wanków krakowskiej bursy rękodzielniczej. Jak 
zarnaczyliśmy, zjazd obesłany był nader licznie. 
wielu delegatów przyhyło do Krakowa po raz 
pierwszy. przybyli więc 2 rodzinami, hy przy tej 
aposobności zwiedzić zabytki starej stolicy Jagie]. 
lanów. 


Obszerne prezhiterjnm i część nawy kościoła 
Marjaakiego wypełniono po brzegi; przed wielkim 
ołtarza, stanęło 16 sztandarów cechowcyh repre- 
zentających niemal wszystkie większe miasta Rze- 
czyposgolitej, Solenną M:zę św. odprawił ke. admi- 
nistrator Fitak, który po odprawieniu św, Ofiary 
w seniecznych słowach zwródił się do zebranych, 
życząc im w Imię Boże pomyślnych obrad i tego 
stanowiska. jakie mieszczaństwo zajmowało zawsze 
w dawnej Rzeczypospolitej. 


NAD PŁYTĄ NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA, 


Po odźiewaniu pieśni „Boże coć Polakę“ ruszył 
cały pochód we wzorowym porządku pod pomnik 
Nieznanegn Żołnierza. 


INAUGURACJA. — POWITANIE. 


ji nie liczą się z fakten, że rękodzielnik, może na- 


wet zamożny za życia, umierając. nie może zosta 
wić wdowy na los ofiarności publicznej, ani na 
ciężar Państwu. Niema on emerylury, sle własną 
pracą musi zdobyć tyle, by mieć z czego żyć na 
starość. Czasby zapomnieć o formach wojennych, 
bn nie wypada, aby nad rękodzielnikiam — prze- 
cież także wolnym obywatelem Państwa — stala 
wciąż kontrola z batam w formie różnych cenni- 


Obry toczyły się w głównej sali Towarzystwa |X0%, wstaw i t. p. Praca musi mieć zapewniony 


Strzeleckiyo przy ul. Lubicz. Zagaił je starszy ce- 
chu rzeźników i imasarzy w Krakowie, wice-prezes 
Izhy Rękodziemiczej, a równocześnie gonpodarz 
| Zjazdu r. Andrzej Różycki, W przemówieniu *wem 
jpowituł tak licznie przybylych delegatów z naj- 
cdleglejszych nawet zakątków Polski, jak również 
pcdziękawał ma przybycie gościom, reprezentan- 
tom władz państwowych i anicjskich przumysło: 
wych it. d., które to władzu okazaly tem samem 
zainieroguwamio dla toj tak ważnej walezi wytwór- 
czości jak rzemiosło rzeźżniczo-mararekie. 


Wúród obecnych zauważyliśmy na sali porla 
K, Holeksę, starostę Federowicza, wice-prez. m. 
Rollego, kancndanta ohozu warownego jmłkown. 
Augustyna, jrezesa lzby liękodzialniczej p. .P. 
Kosobudzkiego oraz z wicc-prezexsam inż. Królem, 
inspektora pracy Lipczyńskiego, wice-prezesa lzby 
handlowej Perosia i w. in. 

Z kolei witał zebranych wice-prezydent m. 
Rolle. Wskazał on głównie na ten moment, 4 
Pańeńwo opierać się musi na warstwach apołeczeń- 
stwa zamożnych; im bogatsze jest społeczeństwo 
tem zasobniejszy skarb, tem większa siła j odpor- 
ność uryanizmu państwowego. W tym też kierunku 
iść winna polityka władz państwowych. Ścisly 
kcntakt jaki zachodzi między armją a rzemiosłem 
rzeźniozean podkreśli] pułk. Augustyn, poczem za- 
brał głos poweł Holeksa, 


ORGANIZACJA ZAWODOWA PODSTAWĄ DLA 
ROZWOJU MIESZCZAŃSTWA. 


„Panowie — mówił — jako rzemieślnicy, naj- 
silniaj jertcócic związani z miastem. Rozwój miast 
,Jączy się najściślej z rozwojem waszych organiza- 
cy! zawodowych: ccohów i naodwrót. One xą pod- 
stawą rozwoju polskiego chrześcijańskieyo iniesz- 
«zuiwtwa jako walna pomoc w postępie innych 
zawiulów. Wśród tych, którzy swą pracą do potęgi 
Państwa się przyczyniają, piorwsze micjace Wam 
przypada. Było w czasie wojny pewne rozlużnie- 
nic pewien rozłam między wami a resztą spole- 
czeństwa. Krzywdzące to nięporozumienic już nik- 
nie, a winien przyjść czas co rychlej, by calkowi- 
cie zostało zlikwidowane. Toruje sobie bowiem 
dziś drogę coraz silniej przeświadczenie. że Rzecz- 
pospolita jest dla wszystkich bez wyjątku. Prze- 
świadczanie to panuje już nie tyłko w łonie miast, 
u władz. ale i w całem społeczeństwie i w usta- 
wodawstwie. Sejm nie jest dziś przedstawicielem 
jLnzczcgólnych tylko zawodów ani warstw apo- 
łecznych, ale uwała za swój obowiązak. aby 
wszystkim warstwom zapewnić równomierny roz- 
wój. Jeżeli cel ten nia został jeszcza oałkowicie 
oniąpmięty, to dlatego, że nie było dotychczaa 
jeszcze dość silnej organizacji w miastach. Zjazd 
olacny służyć ma poparciu Ścisłej organizacji za- 
wodowej. Ona może być podstawą dla agólnej 
organizacji obywatelskiej w miastach, ona będzie 


Wzruszające przemówienie, poświęcone pamięci |mieć wpływ na rozwój polskiego i chrześcijańskie- 


zmarłych 2a Ojozyznę bochaterów wygłosił nad 
płytą prezes Związku cechów rzeżniczych p. Szyl- 
ler, poczem zlożńmo na grobie wspanialy wieniec 
z ozerwonych róż. 


go miesacząństwa". 


Następny mowca prezes Kosobudzki wskazał |. 


pojmują znaczenie i potrzebę popierania rękodzidda 
z ubolewaniem na to, że władze nasze nie dość 


spakój i ochronę. 


SPRAWOZDANIA ZARZĄDU. 


Dokonano następnie wyboru marszałka p. Syl- 
lera z Poznania, który na ławników powołał przed- 
sławicieli wszystkich większych miast, w tem 
z Krakowa qq. Różyckego, Bialika i Prochowskie- 
go. Wśród oklasków uchwalona przesłać telegra- 
ficznie panu Prczyłentowi Rzeczypospolitej wyra- 
zy hołdu i czci ol uczestników Zjazdu. Przystą- 
piona nastęgmic do właściwych obrad ustalonych 
porządkiem dziennym. 

I tak: prezes Syller mówił o potrzebie organi- 
zac) zawodowej, zań sekretarz generalny p. Ka- 
pałczyński złożył sprawozdanie z działalności 
związku za rok 1924, a skarbnik wiązkowy spra- 
wozdanie kasovc, 


REFERATY. 


Po uchwaleniu budżetu na rok 1925 i ustale- 
niu rocznej wkładki związkowej, wygłoszono trzy 
referaty. a mianowicie p, Weber 2 Warszawy 
o roli Cechów w Państwie Polskiem, p. Kapal- 
Czyński z Poznania, odczyt p t. Organizacja a na- 
ród i Państwo, a p dr. Prochowaki, o orzanizacji 
miast przez Cechy rzeźnickie. 

Referanci zgodnie podnosili ważne stanowisko 
i wielkie zadania Cechów, które należycie zorga- 
nizowance i bezwzględnie karne, mogły podobnie, 
Jak w wiekach średnich wywrzeć na gospodarce 
miepkiej i na wzajemnych stosunkach z innemi 
warstwami społeczneni nicmały i  zbawienoy 
wpływ i mogą się przyczynić temsamem do pod- 
niesienia ogólnego dobrobytu. 

Nad referatlami wywiązała się ożywiona dys- 
kaja, w której przemawiali pp. Różycki z Kia- 
kowa, Dnzowiecki ze Lwowa, Bischoff z Torunia, 
Lange 2 Będzina. Frey z Katowic, Rajczysz z Ozę- 
słochowy, Niewiarowski zc Sosnowca, Weber 
* Warszawy i inni. 


MANOWCE POLITYKI EKSPORTOWEJ. 


! Bardzo ważną kwestję wywozu surowca z kra- 
Ju 3 sprowadzania gotowych przetworów — poru- 
szył w dyskusji prcz. Różycki. Mianowicio obe- 
cnin wywozi sę tygodniowo do Wiednia z Polski 
10—16.000 sztuk trzody ohlewnej nie licząc aks- 
portu surowca do Pragi i innych rynków. Równc- 
cześnio zaś załewa nasz kraj import tłuszczów 
zwierzęcych i słoniny, co oczywiście rójnować 
musi nasz bilans handlowy a podkopywać egzy- 
Stencję rodzimego przemysłu mięsnego. Należy 
domagać xię stanowczo od władz zarządzeń, któ- 
rehy tym anormalnym stosunkom radykalnie za- 
pobiegły. 
REZOLUCJE. 


Po zamknięciu dyskusji uchwalono jednomy- 
blnie następujące rezolucje: 

1) Zjazd rzeźników i masarzy uchwala 
zwrócić się do Rządu z prośbą o aniesicnie ze 
względów higjenicznych i podatkowych handlu 
straganowega mięsem, tudzież wydanie zakazu 
sprzedaży wędlin w handlach kolonjalnych. 


2) Celem wyzyskania korzystnego bilansu 
somagać się zakazu wywozu żywego towaru. 

nitomiast prosić o pozwele: na ekeport 
„rzetwurzanego materjału, którego przeróbka 
du bezrohotnym zajęcie, a Państwu pomoże 
niezawodnie do poprawy bilansu handlowego. 

3) Ządać zabezpieczenia w nowej ustawie 
przemysłowej <lowalu uzdolnienia rękodzielni- 
ków, jako jedynego brolka dla utrzymania 
tekodziela na odpowiednim poziomie. 

4) Ządać powołania w skład kamisji poda- 

J) żądać powolywania w skład kamisyj po- 
Uaikowych dla szacowania rzeźników i masa- 
rzy, delegatów dotyczących cechów rzeźni- 
czych. 

5) Domagać sią utworzenia w Ministerstwio 
przemysłu i handlu, Tzbach handlowych i Ma- 
pistratach wydziałów statystycznych dla prze- 
wysłu rzeżniczo-masarskiogo. 

6) Proaić o wniesienie do Sejnu noweli 
o czasie pracy w sklepach masarskich w tym 
kierunku, by czas pracy wynosił 12 godzin 
bez naruszania 8 godzinnego dnia pracy dla 
ludzi najętych. 

T) Żąlać hezwzględnego zniosienia taryfy 
maksymalnej, jako niezcn nieusprawiedliw:0- 
nego tworu wojeaunogo, który tamuje rozwój 
przemysłu, władzom przysparza wiele niopo- 
trzobnej roboty, a ozlonków Cocnów narsża 
niajednokrotnie na niezasłużone przykrości. 

8) Zwrócić uwagę miarodajnych czynników 
na niostosowność Aprowadzania z zagranicy 
liuszczów, co powo'lujo obniżenie wartości zlo- 
tego i pozbawia Państwo wysokowartościowej 
waluty zagranicznej. 

9) domagać się rewizji taryfy colnej odno- 
śnie do eksportu skór surowych i importu skór 
gotowych; 


Ut 


Co rujnuje nasz 


„GŁOS MIESZCZANSKI* 


10) dla ożywienia obrotów handlowych zał 


sie wławlze wojwkowe o wydanie nakazu zaku- 
pywania dla oddziałów wojskowych wieprzo- 
winy przynajmniej raz w tygodniu; 
11) poddać rewizji opłaty w rzeźniach w nie- 
11) polać rewizji opłaty w rzeżniach w nie- 
których udastach i zwrócić uwiyę wludz na 
stosunki panujące w rzeźniach wydzierżawio- 
nych przez pewne miasta; 
12) wprowadzić we wzaystkich Guechach 
związkowe książki kontrolne dla czeladzi. 


Po uchwaleniu powyższych rczolucyj, uchwa- 
lono jodnomyślnie na wniosek p. Czyża, odbyć 
przyszly Zjazd we Wilnie w sierpniu 1926 r., po- 
czom prczez Związku p. Szyller zamknął ohrady, 
których spokojny przebieg i rzeczowość w prze- 
mówieniach świadczył o dobrem wyszkoleniu u- 
czestników i doskonałej organizacji Zjazdu. 


WIECZORNICA W SALACH TOW. KURKOWEGO 


Wieczorem tego dnia odbyła się w salach 
Strzelnicy kolacja dla wszystkiah uczestników 
Zjazdu i zaproszonych gości, na której obowiązki 
gospodarzy 'pełnili niestrudzenie czlonkowie Cechu 
krakowskiego z niczmomlowanym cechmistrzem 
Różyckim, pod+tarszym Wójciekim i członkiem 
Zarządu Dreom Prochowskim na czele. 

Po wieczerzy roznoczęła się swobodna zabawa 
towarzyska i wosołe tany, które trwaly do hialego 
rana. 

W niedzielę zwiedzali przybyli zabytki Krako- 
wa, popołudniu udali się do salin wielickich, a 
w nocy rozjechali ię do swych miast, wynosząc 
zadowolcnić spełnionego obowiązku i szczere uzna- 
nie dla znakomitej organizacji Zjazdu i prawdziwie 
staropolskiej gościnności krakowskiego Cechu rze- 
żrików i masarzy. 


bilans handlowy? 


Polski handel produktami zwierzęcymi. 


Obrotv handlu zagranicznego produktami 
zwierzęcymi w roku 1924 zdralzały niebezple- 
czną tendencję do stałego obniżenia eksportu 
polskiego. Aczkolwiek zdołność produkcyjna 
przemysłu przetworów zwierzęcych pozwala 
na odpowiodmie zwiększenie wywozu z Polski, 
w okresie sprawozdawczym konkurencja za- 
graniczna na wywóz ten wyływała ujemnie. 
Głównym kontrahontem w szeregu tranzakcji 
zawartych w tej dziedzinie z Polską były Niem- 
cy. zarówno w dziedzinie przywozu, jak wy- 
wozu. Trulhwości finansowe wpłuwając ujemnie 
przez cały rok na rozwój produkcji krajowej, 
w znacznej mierze 


doprowadziły przemysł | 


przetworów lzwierzęcych ido stagnacji, Przy- 
wlezłono w roku omawianym do Polski 29.009 
tonn rozmaitych przetworów pochodzenia 
zwierzęcego, wartości 150.872 tys. zł, co sta- 
naw] 10.27, ogólnego przywozu do Polski, wy- 
wiezlono natomiat zaledwie 7.208 tonn towaru 
tej samej kategorji wartości 22.944 tys. zł, t. j. 
1.8% ogólnego wywozu z Polski. 

Wartość wywozu w procentach przywocu 
wynosi 15.2%. Do głównych odbiorców naszego 
pmzomyslu produktów zwierzęcych poza Niem- 
cami należy wyliczyć Ozechosłowację, Rumun- 
ję. Łotwę, Ilolandję, Austrję, Francję i t. d. 
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Polskie wydawnictwo techniczne 


w zakresie meblarstwa. 


Ustawicezne zwracanie =e naszych 
Czytelników swlarzy, z prešla 0 poda 
nie im adresów gdJzioby moli wzory 
moeblawe i budowlane nabywać, s<ioni- 
iv Redakcję „Głosu Mieszczmi<kicya* 
do zasiągnięcha infornuwji u kc.upeten- 


tnego w tym dziale pracownika, któ- 
rego uwagi na powyższy temat ponie 
żej zamieszczamy. 

W czasach przedwajcanych. dzialzina 


wydawnictw technicznych wogóle była ZA8PA- 
kajana przez wiedeńskie i berlińskie reprodu- 
kcje i katabogi, na podstawie których nie tyle 
może wykonano sznzętów ile sprowadzano, 24- 
lewając Malopolske wszelkiego rodzaju tan- 
datą. Wiedeń bowiem skrupulatnie przemvśli- 
wał nad tem, by rozwój rzemiosła i przemysłu 
na terenie byłej Galicji utrzymać na najniż- 
szym poziomie. dając temsamem możność in- 
nym krajom koronnym przeważnie niomieckim. 
eksportować ich wyroby do ubogiej pad wielu 
wzgledami obecnej Małopolski. Wielkopolska 
natomiast słą konieczności skazana była na 
posługiwanie się bez ograniczeń różnynii wy- 
dawnictwami niemieckiemi. a była Kongre- 
aówka nie miała też nie innego do wyboru, 
jak karzvatać z jednych i drugich reprodukcji, 
o których wvżej była mowa. 

Mimo wszystko, były zabór austrjacki cie- 
szący się względną swobodą, mógł coś dla pol- 
skicj fachowej literatury czynić. To też wi- 


dzimy tutaj zeszyty .Stylu zakopiańskiego". 


1 pojedyńczości 


| 


opracowame w tablicach przez S. Rarabasza, 
W. Broze, W. Sasienieckiego i S. Witkiewicza, 
które jednakowoż szerszego oddźwięku nie 
znalazły mimo iż się poważnie zapowiadaiw. 

U schyłku wojnv wychodził „Sprzęt“. któ- 
ry też podzielił loa innych t. p. wudawnietwom. 

Do luksusoweso sprzętarstwa zaliczyć na- 
leży Czajkowskiego ..Wnetrza i meble“ wyda- 
ne przez tvle zasłużoną instytucje. jaką jest 
Muzoum Przemysł. im. Dra A. Baranieckiega 
w Krakowie. oam 


Ale i te wzory nie mach HE enmnmrs>— 


wać ze względu na trudności fachowe z-jakie- 


mi połączone jest wykonanie mebli welhig 
projektów Czajkowskiego. 
Do najważniejszych wydawmictw należą 


„Wzory meblowe i budowlane“ w odhitkach 
fotogr. opracowane przez M. Padechow «zu 
ul. Smoleńska |]. 9.), które oznaczają sie nro 
atota i skromnością a mimo to w umiurach 
sympatyczny maja wyglad. 

Nowe wrdawnictwo temo samego autom 
ukaże się w najblizszych miesiącach. 

Rozwój wszelkiego rodzaju wydawnictw 
zależnv jest przelewszystkiem od ich zbytu. 
A ponieważ u nas szkolnictwo zawodowe | do- 


Szkoła stolarska w Kalwarji. 


Dyrekcja tej szkoły ogłosda spra- 
wozdanie za ©k 1924/25. Podajemy 
z niego te szozagóły, któro zaintere- 
sowat winny szerszy ogół tej gałęzi 
rzemiosła. 


Nauka w Zakładzie obejmuje następująco 
odrebne działv: 

1. Trzyletnią szkołę stolarstwa, która ma 
na celu udzielanie chłopcom, którzy przekro- 
czyli wiek obowiązkowej nauki szkolnej a pra- 
gną wyuczyć się rzemiosła stolarskie wid- 


domości praktycznych stolarskich odpowiada- ` 


jących nauce u mistrza oraz najważniejszych 
wiadomości przemyłowo-kupieckich, wiado- 
mości z nauki o formach artystycznych, z te- 
chnologji i z rysunków. 

Do Szkoły przyjmowani będą 
należyce  rozwinięci fizycznie i umysłowo, 
a uzdolnieni ło pracy w warsztatach, którzy 
ukończyń 14 lat życia i ukończyli najmniej 
4 lata nauki z dobrym postępem w szkole po- 


uczmiowie 


wazechnej. Każdy zgłaszający się a nie mogą- , 
daje pomocnikom stolarskim sposobność naby- | niev. 


cv się wykazać takim Świadectwem, ma złożyć 
cgzamin wstępnv z przedmiotów objetych pla- 
nom naukowym szkoły powszechnej. 


akim, lub którzv pochodzą 2 miasia Kalwarfi, 
wreszcie Ci, którzy otrzymali z fuasduszów pu- 
blicznych roczne zasiłki, celem ksztalcenia się 
w szkole, 

Jako hospitanc; mogą być przyjęci czelad- 
nicy i mistrzowie, którzy by chcieli kształcić 
się w niektórych przedmiotach planu nauxo- 
wego. Hospitanci będą przyjmowani w miarę 
„wolnych miejsc w pracowniach. 

Po ukończeniu nauki otrzymują uczniowie 
świadectwa uzdolnienia zawodowego, zastępu- 
jące na mocy uprawnień udzielonych przez po- 
woħMne Ministerstwo b. rządu austr., doówós 
i prawidłowego ukończenia terminowamia (dy- 
pbom na czeladnika) 2 to w myśl 4. 14. 2) austr. 
ustawy z 5 lutego 1907. Dz. u. p. Nr. 26, dziś 
jaszcze w Małopolsce obowiązującej. W śŚwia- 
Alectwie ten będa umieszczone noty z obycza- 
'jów, pilności nauk teoretycznych i nauki prak- 
tycznej. Uczniowie opuszczający szkołę przed 
jej ukończeniem otrzymują świadectwo fre- 
kwencji. Hospitanci otrzymują pośwmdczenia, 
jak długo uczęszczali na naukę i jakie w niej 
poczynili postępy. 

2. Jednoroczną szkołę mistrzowską, która 


„cia wyższogo wykształcenia w swoim zawodzie 
A to zarówno w kierunku praktycznym, 


| szkoły 


werkmistrza lub samodzielnego kierownika 
przedsiebiorstwa przemywyywogo. 

Szkoła ta umozliwia zarazem mistrzom sto- 
lanskim rozszerzenie i uzupełnianie wiadomości 
w zakresie praktycznym, tudzież w rysunkach 
i przedmiotach przemysłowo-kupieckich. 

O otwarciu tej szkoly mzatrzyga na począt- 
ku każdego roku szkolnego dyrexcja. a to 
w miarę zgłoszeń, jakie corocznie wnłvną. 
Szkołę tę otwierać się bqlzie mia::owicie tylka 
w iym razie. jeżeli zgłosi się d^ niu, najmniej 
ośmiu uczniów. 

Uczniowie dzielą się: * 

na uczniów zwyczajnych i bczpitantów. 

Celem przyjęcia Mo szkoły xwstrzowskiej 
w charakterz ucznia zwyczajnego nale- 
ży przedłożyć dowody ukończena nauki 
u mistrza lub też dowól ukańvzenia takiej 
przemysłowej. której świadectwo za- 
atępuje świadectwo nauki u mistrza, zarazem 
należy przedłożyć dowód odbycia przynajmniej 
jednorocznej praktyki w charakterze pomocni- 
ka (czeladmika). czy też robotnika fabryczne. 
go w przemyśle stolarskim. 

Pierwszeństwo przyjęcia maja tacy czelad- 
względnie pomocnicy, którzy mogą 
przdstawić świadectwo ukończanej szkwły prze- 


jak |mysłowej uzupełniającej, hub innej skały 2a- 


Pierwszeństwo do przyjęcia mają ucznio- i teoretyczzym i przygotowania ich tym spo- |wodowej o wvższej organizacji, albo taż wia- 
wie, którzy już pracowali w przemyśle stela*—spvsobem do objęcia stanowiska przodownika, dectwo ukończonej szkoły przemysłowej. 


Nr. 34 
| 
ksztalcące jest jeszcze w pieleszach. a cu 7a- 
tem idzie, znajomość rysunku a zwłiszczą kial- 
kulacji jest znikoma. więc trudno je-! bv po- 


szczyeólni mistrzowie uie mając poblano- 
wych zal kalkulacji, wiedzieli. iż zasujaw 
wzorów now, zwe eare ws>tuw i ab0no- 
wanie pism fachowych. należą dn kosztów 


administracyjnych przedsiębiorstwa. mdyż sli- 
żą «lo dalszego fachowego wyszkolenia, czyli 
że wyuaiek taki nie jest bczcelowy. Stąd to 
naogół (fachowa popularna litoratura u Das. 
mat, jest znama szerszemu ogółowi. bo tenże 
nie czyta i nie prenumoruje pism rzemieślni- 
ozych. które o) czasu do czasu umieszczają 
recenzję o książkach z różnyh gałęzi rzemio- 
„ więc nie Qochodzą one do najszerszych 
ma: rzemieślniczych. Tu leży przyczyna, dla- 
czego w Polsce żadne pasmo fachowe nie sub- 
wencjonowane. o włzsnroh siłach ostać się 
nic może, 1 różne nopulame wydaważłctwa 7:1- 
wojrwe. SL0J] sie udziałem duchowej sirawy 
jedynie bardziej kulturalnych jednostek. 
enret. 


Listy do Redakcji. 


Krosno. 

DZIKIE PRETENSJE P. P, S. — ROZBIJACZY 
MIESZCZAŃSTWA POD PRĘGIERZ 
PUBLICZNY! 

W uriepłym miesącu rozstrzygnął Najwyższ7 
Trybunał sprawę połączenia gmin podmiejskich. 
Diałohrzezów i Krościenka Niżnego do Krona. 
Stało się to jak wszyfcy rozumiemy dla wzmo- 
cnienia żywiołu ponskiefo w mieście. Wakutek 
Jednak jolączenia tych ærin, rady minne mają 
hyć rozwiązane a temsamem obydwaj wójtow.e 
| burmistrz mają złożyć swoje urzędowanie. 

Ponieważ województwo nic zgadza się na prze- 
prowadzenie wyłorów na, podstawie starcj ordv- 

' nacji wyborczej. ma hyć mianowany dla nowo 
utworzonej gniny komisarz rządowy z dodaną mu 
rzdą przyboczną. 

Dala to =posobmość tutejszej mganizagji PSR: 
S do wyst: pienia z pretonsjami, celem zagarnię- 
cis władzy w gminie; wysłali oni deputację do 
Starosty z żąiłaniem przedłożenia ich listy do ra- 
dr przybocznej p. Wojewodzie do zatwierdzenia. 

ma 2 v lo nas nie dziwiło, znane są bowiem 
ly tych Panów na władze musimy jednakże 
napiętnować tyań kilku mieszczan, którzy wyła- 
mując się z solidarności mieszczańskiej i rozbija- 
jac większość polską. czyto z nienawéci osobistej. 
czyto dla własnych widoków i niczem nicuzarad- 
nionych pretensji intrygują wśród mieszczaństw), 
crądzają w Kasie Choryob tajne konwentykla, 
wysyłają doóputacje złożane z robotników za-| 
mieszkałych w dalszych gminach nie mających 
z Krasnem nic wspólnego w sprawach miejskich. 
z widoczną szkoda dla miasta i obywateli. War- 


«ULOS MIESZCZAŃSKI* 


>"w przewrotu z r. 1018 i 1919, kiedy to jeden 
z ma: urzydzał takie konwentykle i wiece przeciw 
ówczianemu hurm'strzowi, szukając poinocy w ten 
saman źródle, a =zm jodnakże chował się za plecy 


umi dzisiaj wskutek własnych intryg i nie-|' 


rozsądnych amhici; zrobił się niemożliwy w mics- 


|czańnkem Towarzystwie „Zgoda* i widział się 


zmuszony wystąq:ć. Banił się w donosicielstwa 
pizeciw osccnamu lurmistrzowi i radzie miejskiej 
aim jako pierwszy asesor. W całej dziakilności 
okazał niczhyt chlubnie swój charakter. 

Tutejsze micszczaństwo zorganizowane w Kal.- 
M:eszczańskim potrafi energicznie zareogować Da 
tegi ro.lzaju zakusy. Minął również czas warchol- 
stwa a potrzcha nam twardej solidłamej pracy. 
Może to przywróci tych panów do przytomnośri. 
W razie potrzcby podamy dalsze szczegóły i pelne 
nazwiska. 


Dąbrowa. 


JUBILEUSZ STRAŻY PLZARNEJ. 

Dnia 2 sierpnia b. r. Straż pożarna w Dąbrowie, 
kolo Tarnowa ohchoiziła uroczystość 50-cio let- 
niego Jubileuszu zalożenia Straży pozarnej. Uro- 
czystość ta wypadła nader podniośle. Na czele Ko- 
mitetu stanął Starasta Pom:ankowski burmistrz 
miasta Dąhrowy Batorowicz, jako prezes micjson- 
wej Straży pożamej.i Honryk Krzciuk, prczos Ra- 
dy ludowej w Dąbrowie. 

Na ohchód ten jubileuszowy zjeobały się tto 
Dąbrowy delegacje Straży pożarnej ze Związku 
Województwa Krakowskiego, a mianowicie p Ka- 
lirowski Inspoktor pożarnictwa 
Krakowskiego. jakcteż p. Mikuła instruktor Wo- 
jewództwa w Krakowie, tudzież delegacje z Tar- 
newa z p. Kampfem prrzescen straży pożarnej na 
czele. Okoliczne miasta i wsie wzięły udział w tej 
uroczystości, wyryłając swe drużyny z Tarnowa, 
Żabnu, Szczucina, (dporyszowa. Pasieki Otfinow- 
skiej, Medrzechowa i innych miejacowośc!. 

Irarzystość rozpoczęła sią pohuuiką. poczem 
pochód złożony z drużyn strażackich — wśród 
huku możlzierzy i odgłosów orkiestry atrażackicj, 
pizyłyłej ze Szczucina — ruszył do kościoła, a pv 
wysłuchaniu Mszy św. pochód wyruszył z powrn- 
tem pod gmach Starostwa. 

Z halkonu Starostwa przerówił sędzia Bole- 
sław Gabrye:, który skreślil w dluższom qrzemó- 
wien.u historię rozwoju Straży pożarnej od nal- 
dawnicjwzych czasów po przez wieki średnie a2 
do ostatnich czasów, przy uwzględnieniu rozwoju 
Staży przamej w Dolsce. Zarazem mowca pod- 
niósł znaczenie gospodarcze i! militarne Straży 
pożarnej. 

Mienie ruchome i nieruchome będące wytworem 
pracy pokoleń stanowi o dobrobycie kraju, Świad- 
czy o jego rozwoju i potędze. przeto atanowit 
*inmo osobliwszą troskę tego społeczeństwa zrie- 
mającą ku ooironie majątku narodowego jrzed 
zLiszczoniem. Tego mienia ludzkiego broni z na- 


Województwa | 
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Ochotnicze Straże po:arne. są organizacjami na 
wskró$ demokratycznemi, a w szeregach Straży 

pożarnej, obok inteligencji widz. cię stale przed- 

stawicieli ludu i rzemiq*lników. Zapał, odwaga 
karność oprem niają czynności strażaka ochot- 
nika. stawiając go w szeregu zaszczytnych dzia- 
łaczy spolecznych. Straż pożarna ma także znacze- 
nie militarne dla Państwa. W szerązach Straży 
pożarnej służą przeważnie byli żołnierze, którzy 
zsmieniwszy 6zable na toporki — służą dalej 

w 6waj (jczyżnie, a wciągnięci w źclazne karhr 
Organizacji Strażackiej — są w ustawicznem po 
go*owiu wojennem i gotowi są zawsze do pocholu 
na front. gdy ich Ojczyzna powola. Jœt stare 
przysłowie łacińskia „Sivs pacem, para hellum*; 
bolacv są nawskróś przejęci idcją pokoju, weis- 
jąci jednak między wrogic nam państwa tj. Pru- 
ay dążące od monarchizmu, a niespokojną żądną 
zaborów Bckzcwję — nie jesteśmy pewni dnia. 
ani godziny i £awsze mustrny stać w nogotowiu 
z bronią u nogi, w myśl zasady — „Strzcżonego, 
Pan Bóg strzeże". Modlimy się zazwyczaj „OJ 
ognia i wojny. zachowaj nas Panie". Na wypadek 
jednego, czy drugiego nicbqzpioczeństwa, Straa 
peżama stoi w odwodzie. Dlatego też każdy raor 
sadny obywatel Państwa Polskiego — musi życzyć 
rozwoju Straży pożarnej. 

Po przemówieniu sędziego Gabrycla. wystąpA 
na balkon p. Kalinowski Inspektor pożamictwa 
i w krótkich a dobitnych słowach przywitał ze- 
brane drużyny strażackie, zachęcając je do dal- 
szej owocnej pracy. Następnie p. Kalinaweki wrę- 
|czył list pochwalny burmistrzowi miasta Dąhrowy, 
Tatorowiczowi za pracę około rozwoju Straży po- 
żarnej w Dąbrar'e. 

' Odznaki dokoracyjne za wysługę 20-tu lat 
w Straży ctrzy rali: Jan Pękalu, naczelnik Straży 
pożumej w D3ibrowiq. Michał Buba. Stanisław 
Świerzł:, Stannław Danek i Kecki. poczem qochó1 
udał s'e z rynkado pmachu Sokola, gdzie w obec- 
cści licznej publiczności odbył się egzamin no 
wych mił strażackich. który to egzamin wypali 
nader pomyálnie. Następnie drużyny strażackie 
udały się na błonia micjskie. alzia staraniem 
miasta zbudowano wieżę «trażacką. Drużyny od- 
tyly tan ćwiczenia przy użyciu sikawek i wsze- 
kiego rodzaju rekwizytów, hudząc uznanie licznie 
zebranej publiczności sprężystością.  karnością 
i wprawą. 

Sąd honorowy złożony ze Gtarszyzny Strażae- 
kiej, uznał. że z pośród wszystkich drużyn Stra- 
żackich biorących udział w ćwiczeniach, Oodzna- 
iczyly się drużyny: Tarnowska i Dąbrowska, wa- 
bec czego o pierwszej nagrodzie zadecydował los, 
który padł na drużynę Tarnowską. Otrzymała 
ona jako pierwszą nagrodę — sikawkę najnowszej 
konztrukcji. — Drugą nagrodę otrzymała Dąbro- 
|wa, mianowicie 30 metrów węża do cikawki, trze- 
cią otrzymala Pasieka Otfinowska mianowicie 4 
. pochodnie kuliste. — 
| Na cześć d<legatów i drużyn Strażackich — 


cholska rohata tych panów nie powinna hLyć dla *ażeniem życia własnego Straż pożarna I to nie Komitet. miasta Dąbrowy wydał bankiet w sali 
nas niespodzianką. znani nam s4 bowiem z cza-|dla pracy lub honoru, lecz z pocąuca obowiązku. Sokoła. č 
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Na hosp'tantów poszczególnych prz- 
dmiotów naukowych przyjmuje sie pinocni- 
ków i mistrzów stolarskich, prazngeyoh uzu- 
rełnić braki swej wiedzy zawodowj. tudzi-ż 
bsk wprawy w rysunkach à w przktyczecj 
zręczności zawodowej. Przyjęcie ich zależy od 
udrwejnienia prawidlowego ukcńczenia nauki 
u mistrza. tudzież odbycia przynajmniej jadno- 
ecne; praktyki w charakterze pomocników 
(czcladnizów). czy też robotników fabrycznych 
w przem: śle stalarekim. 

Tlezniou: jednorocznej szkoly mistrzowisiej 
wydane keda ro ukończeniu nauki z dobrv:n | 
skuthniem į zadaniu egzaminu świadeci wa Bi 

| 


minowanrciai aristrzów, które w mvćl £ 6. rozp. 
Minis:ra kandu z dnia 27 lipca 1907, Dz. u. p- 
Nr. 1V3. wvdanego w parozumieniu z Mini- 
stram wyznań į oświaty. w razie dopełnienia 
ogólnrch wymagań ustawowych. oraz równo- 
czesnego  pezedłożenia dowodu jednorocznej 
praktvki w charakterze pomocnika (czalarlni- | 
ka). czy też robotnika fabrycznego, uprawnia- | 
ją do mzpoczęcia i samoistnega prowadzenia 
przemysłu stolarskiego. | 
Ponieważ praktyka jdnoroczna musi być | 
udnwouniona już przy przyjęciu do szkoły mi- | 
strzowskiej. przeto Świadectwo skutecznego j 
ukończenia tej szkoly uprawnia do rozpoczecia 
i samodzielnego prowadzenia przemysłu S*%0- 
larskiego. 


« 


Ilospitantom jedmorocznej szkoły mistrzo- 
wskiej wydawane bedą po ukończeniu nauki 
i odbyciu wszelkich z nauką każdego przed- 
miotu połączonych ćwiczeń i erzaminów. ówia- 
deciwa frekwentacyjne, w których obok wy- 
riżnogo stwienłzenia, że ci uczniowie są hospi- 
tintami zakładu, wyszczególnione bqlą. postę- 
py w każdym przerobionym przedmiocie a za- 
razem ogńlna pilność i zachowanie się ucznia 
w czasie nauki, 

3. Zewodową dokształcającą szkołą prze- 
mysłową stolarską, która ma na celu kształce- 
nie terminatorów stolarskich w zakresie prze- 
mysławo artystycznym, technicznym i handlo- 
wym. a 'wszczepólności przyspogobić ich do 
dalsze kształcenia sie zawoadowem. 

Do szkoly mogą być przyjęci także termi- 


natorowie mnychi rzemiocł o ile starczy miej- | 


sca i dla tych uczniów nauka rysunków będzie 
udzielana osobno. 
Szkoła zawodowa dokształkająca składa 


„się z klasy przygotowawczej i trzech klas za- 


wodowych. Klasę przygotowawczą. pierwszą 
i drugą otwierać sie będzie przy minimalnej 
frekwencji 20 uczniów, klasę trzecią przy frok- 
wencji 12 uczniów. 

Do szkoły  doksztalcającej przyjmowani 
będą w pierwszym rzędzie terminatorzy stolaT- 
Sev. następnie i wszytkich zawodów rękodziel- 
niczych, ktorzy udowodnią: 


| a) że uczynili zadość obowiązkowi szkoły 
' powszechnej najmniej 3 kłasv. 

b) że wrazie przekroczenia. wieku szkolne- 
go posiadają dostateczną znajomość czytania, 
pnania i rachowania, co może być potwierdzo- 
ne także egzaminem wstępnym. 

Uczniowie. którzy przekroczyli rok szkol- 
ny. a nie posiadają dostatecznych wiadomości, 
bedą przyjęci na kurs przygotowawczy. 

Przy końcu każdego roku szkolnego otrzy- 
mują uczniowie poświadczenia o swem zacho- 
waniu się. pilności i postopach w czasie na- 
uki, pa ukończeniu zaś całej nauki w szkole 
przemysłowej dokształcającej świadectwa tej- 
za ukończenia. 

4. Dziesięcho- wzgl. sześcio.miesięczny kura 
wieczomy dla mistrzów | czeladników, który 
ma na calu nzupełnienie zawodowego wy- 
kształcenia tych czeladników i mistrzów sto- 
larskich, którzy nie mając czasu na odbycie 
kursu mistrzowskiego. pragną rozszerzyć gwe 
wiadomości zawodowe, w zakresie teoretycz- 
nym i praktycznym. 

Kun ten ma rómnież na celu dalsze kształ- 
[cenie robotnika stolarskiego w rysunku umo- 
żliwienie mu dalszego postępu. a zarazem 
i udzielenie miejscowym stolarzom wskazówek 
li rad przy tworzeniu nowych mebli. 

A Kurs wieczorny dla mstrzów i czelulników 
SOSSKA ma być również kurom przygoto- 


Btr. 4. 
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_ Pierwszy toast podniósł ksiądz kanonik Sło- |SIosownie do wniosków Centralnej Komisji dla |szeci kumów handlowych. W r. 1915/16 studjuja 


wiński, błogosławiąc zbażnej pracy Strażackicj 
bezinteresownej, a płynącej li tylko z miłości bli- 
źżnicgo — Następnie toastował Starosta Pomian- 
kowski życząc rozwoju Straży pożarnej. której 
frayrzel:ł pomoc i poparcie na każlym kroku. 
In-pektor Kalinowski, który powrócił śnieżo 
z opilróży zarranicznej dokąt był wysłany celem 
odbycia studjów nad rozwojem Straży pożarnej 
w krajach zachodnich — podzielił się z biceiad- 
nikami wrażeniami z tejże podróży zaznaczając. 
że Straże zagraniczne  rozporządzając środkami 
mnter;alnemi, górują nad Polską, techniką i do- 
borem jrzyrządów strażankich, karzystając z każ- 
depo ude:konaleria, któr wprowadzają w życie. 
Niemniej polskie drużyny Strażackie odznaczają 
się zapałam à poświęceniem nie rzczędząc trudu 
i pracy. ochocao stając w szeregach Strażackich. 
Szereg toastów zakończył Prezes Straży pożar- 
nej w Tarnowic, Kämpf, który przemawiał na 
temat: „kto z Bogiem, Bóg z nim". Obohód jubi- 
leuszowy zakończył cię zabewą taneczną w aali 
Sakoła. Za Komitot. 
Bolesław Gabryel. 


KRONIKA. 


PRZYWÓZ TOWARÓW REGLEMENTOWA- 
NYCH. lzba luindlowa i przemysłowa w Krako- 
wwie. kormnikuju co następuje: 

Kupcy i jrzemysłowcv z okręgu Izby handlo. 
wej i przenysłowej, zamierzający importować to 
wary zakazane do jmywozu, a nie pochodzą 
ce z Rzeszy Niemieckiej, winni w terminie nie- 
przekraczalnym do dnia 25 b. m. wnosić podania 
da Izy handlowej i przemysłowej w Krakowie. 
Podania mają hyć wy:tosowanr do Ministerstwa 
przemysłu i handlu i zawierać następujące dan:: 
a) nazwę towaru z podaniem adnośnej pozycji ta- 
ryfy celnej, b) wagę, c) warlość i rportowanych 
trwarów, d) kraj pochodzenie, oraz c) Urząd 
telnv. przez który ma przejść przesyłka. 

Załączenie faktury jest pożądane. Podania na- 
leży zaopatrzyć znaczkiem stemplowym na 2 7). 
Wioszvie ualoży do polania dołączyć kwotę w go- 
tiwco na koszta manipulacyjne. 

Petese winni polat zapotrzchowanie na mir- 
siąc wrzesień, październik, Intq.ad | grudzień h. 
r z uwzejędnieniem podzialu towarów na dwio 
kztozerje, a wanowicie: A. na towarv sezonowe. 
importu tych należy oczekiwać w piermszych ty- 
godniach września b. r. craz B. na towary, których 
przywczu oczekiwać należy później. 

Zadaniem Isty handlowoj i przemysłowej 
w Krakowie helzi. zbadanie i zaopinjewanie wnie- 
sionych polan, pcezem zastitną one przesłane do 


Ziramy warszawski azewc, Wiliński, wyjechał "> 
Rzymu. by złożyć Ojcu ewiątemu w nedamnku 
wlasnoręcznie robione pantofolki. Halt qantofelków 
w stylu renesansu wykonany zemtał precz "iostrę 


Madale. Na pantofełkiu widnieje haft: . Anno 
Santo 1925", Rysunek haftu zatwierdził nuncjusz 
apostolaki w Palsce, który również dał listy pole- 
cające Wilińskiemu, celem ułatwienia mu uzyska 
nia posłuchana u Ojca świętego. 


W CYFRACH. 
okazuje ciągły i nieprzerwany rozwój. 


spraw przywozu, złożonej wyłącznie z przedsta- 
wicieli sfer  przenysłwo-handlowych. Wnioski 
opracowywać będzie Contralia Komisja w grani- 
cach ogólnego kontyngentu, ustalonego w Mini- 
sterstwie przemysłu i handlu na okres miesiąca 


dla poszczogólnych krajów i grp towarów, oraz 


na podstawie zaopinjcwania podania iurporterów 
pizcz Izbą handlową i przzmysłową. 

O cwentualnem udzieleniu zezwolenia na im- 
port zawiadamioć będzie petdntów Ministerstwo 
przemyshi i handlu, przyczem będzie pobicrano 
na korzyść Ministemlwa 4 pro mille od wartości 
tuwarów, na których przywóz zezwolono. 

TOWARZYSTWO KATOLICKICH WŁAŚCI- 
CIELI REALNOŚCI m. Krakowa i gmin przy- 
łączonych (Karmelicka 15) donoaj, że prezes Tow. 
Dr Francszek Miil już powrócił do Krakowa 
i udzielą członkom informacji w sprawach real- 
neściowych i paólatkowych. Biuro Towarzystwa 
otwarte codziennie od 9—12 ; od 4—6 popołudniu. 

JAK BĘDĄ WYGLĄDAĆ MONETY ZŁOTE? 
Wadług odnośnych mrzepisów monety zlote wy- 


Mijone będą przez mennicę państwową jako mo- 


nepol państwowy w sztukach po 20. 50 i 100 zł. 
Dotychczas jednak pie był ustalony wzór. według 
którego mancty mają być wybijane. Ostatniu 


sąd konkursowy, powołany do rozpatrzenia pro- 


po rozpatrzeniu 


jektów polskiej monety. złotej. 
trzy nastęmjące 


nadesłanych modeli wyróżnił 


yraco: 1) Model z głową króla Rolvaława Chrat- 


rego — artystki-rzeźbiarki Zafji Trzelńskiej-Kn- 


mińskiej; 2) Model z głuwą kotirecą — prof. Ants- 
niozgo Madeyskiego w Rzy.nie; 3) Mode] z poda- 
b:zną Kopernika — artystytzeżbiarza Stanisława 
Szukalskiego. 


Po zatwierdzeniu jednego z tych projektów 


przez rząd rozpocznie się bicie monet złotych. 
kt;re jednak nie zostaną puczczone w obicg, d^ 
chwili, miy  wRzystkie 
obiozu złotągo. Manaty złote bolą mogly być wy- 
bijane bezpłatnie równioż na żąlanie wób pv- 
watnych z dostarczonego kruszcu. 


państwa nie powrócą do 


DAR SZEWCA POLSKIEGO DLA PAPIEŻA. 


I 


SZKOLNICTWO HANDLOWE 
Wyższe szkolnictwo handlowe 


WYŻSZE 


Dwie mamy w Police uczelnie handlowe o ty- 


pie szkół wyższych: „Wyższą Szkolę Hamlową" 
w stolicy i „Wyższą Szkołę dla Handlu zagranicz- 
neo” we Lwowie. Pierwsza powstałą w 1915 r. 
jako rozwinięcie od 1906 r. prowadzonych wyż- 


Ministerstwa przeenysha i han:llu w Warszawie. 
Ministerstwo przemysłu i handlu wydawać hę- 

dzie zczwoltnia na jrzywóz towarów w ckresie 

A-mi=ięcznyn (prtwłoqiedohnie do końca b. rò, 


i 
wawczvm dla tyeh kandydatów jednorocznej | maszynach roboczych, lecz także dokładnego 
szkoły mistrzowskiej, którym brak wystarcza- | obeznania się z budową i konserwacją maszyn. 


| 


jącego przygotowania. 
Na 10-cio wzgl. sześcio-miesięczny 


wieczorny dla mistrzów ; czeladników talat- |* 


„obsługą transmisji, szociem i konserwowaniem 
kurs | pasów maszynowych it m 


Obok tego mają uczniowie tego kursu po- 


skich będą przyjmowani w Kalwarji pracujący 'bierać naukę *) na kurie wieczomym dla maj- 


mistrzowie i czeladntcv stolarsev, jeżeli ndo- 
wodnią, iż umieją pisać, czytać i rachować 


strów i czeladników w echi zaznajomienia 
się z rachunkiem i kalkulacją zawodową i przv- 


i odbyli przepsaną praktykę zawodową u mi- | swojenia sobie takiej wprawy w rysunku war- 


strza stolarskieęgo. Na kun ten przyjmowani 
będą także i robotnicy fabryczni przemyshu 
drzewnego. pracujący pod tymi samymi wa- 
runkami. 

Kurs będzie otwierany przy minimalnej 
frekwencji R uczestników i trwa zależnie od 
przygotowania frekwentantów 6 wzęl. 10 mie- 
sięcy. 

Uczestnicy wieczornego kursu dla mistrzów 
i ozeladników otrzymują świadectwa frekwen- 


tacyjne z oceną ogólnego postępu i pilności 
w pray, jeżeli pracowali istotnie rzetelnie 
i kutecznie”). 


5. Jednoroczny kurs maszynowej obróbki 
drzewa, który ma na celu kszałcenie robotni- 
ków fabrvczmych. nie tylko w zakresie dokła- 
dmej znajomości tego obrabiania na różnych 


"') Uczniowie, którzy nie wykażą 759% odbytych 
godzin nauki nie mogą otrzymać świadectwa frekwen- 


cyjnego. 


gztatowym, aby go umieli odczytywać. 

Na jednoroczny kurs maszynowej obróbki 
drzewa przyjmowąni będą. pomocnicy (czela- 
dnicy) stolarscy, względnie robotnicy w prze- 
myśle drzownym pracujący, którzy udowodnią, 
że ukończyli 18 lat życia, umieją czytać. piać 
i rachować i że pracowali w jakimkalwiekbądź 
charakterze w przemyśle drzewnym. 

Jako hospitanci tego kursu przyjmowani 
być mogą wszyscy mistrzowie i czelaslnicv sto- 
larscv, którzy wykazać się mogg uzdolnieniem 
zawodowem, a chcą zapoznać się z maszynową 
obróbką drzewa. 

Kur: tan będzie otwierany tylko przy mi- 
nimalnej frekwencji 8 uczestników. względnie 
przy jakiejkolwiek frekwencji w razie otwar- 


1) Uczniowie tego kursu mogą być lakże według 
oznania Dyrekcji Zakładu przydzieleni na navkę do 
szkoły zawodowej dokaztalcającej. 


w niej 105 słuchaczy, w 1918/19 liczva la urasta 
już do 374, przyczem katiety zajmują pokazne 
"uiejsec. Jest ich wówczas aż 103. W r. 1920,21 
Meść słuchaczy wynusj 475, w 1921/22 75l, w ro 
ku 1922/23 988. zaś w roku 1924,25 — 1.521. 

czem 311 kobiet. Nie ulega wątpliwości że 
W. Szkoła Handlowa, będzie w dalszym ciągu 
zuakomicie prosperowała, zwłaszcza odkąd wladze 
u:tawodawcze uchwalły ustawę uznającą oficjal. 
nie dyplomy uzyskiwane w W. Szkole Handlowej. 

Druga uczelnia. „Wyższa Szkoła dla Handlu 
zagranicznego” założona zostala we Lwowie w ro 
ku 1022 dzięki staraniom władz municypalnych 
i aniejscowych czynników handlowo-przemysło- 
wyci. Ilość słuchaczy w niej dochodzi nienal 200 
(189), w r. 1924/25 zapisało cię nowvch 81. 

625.LECIE CECHU SZEWSKIEGO W TORU- 
NIU. W uu 15 h. m. ohchodził Cech szewski 
w Toruniu uroczysty jubileusz. W dniu tun bo 
wiern minęło 625 lat od założenia tego cechu. 
W uroczystoścach wzięli udział reprezentanci ca- 
łego rzemioslą Poznańskiego i I'omorza. 


| O O | o 
PRENUMERATA WYNOSI: 
Kwartalnie 2 zł 50 gr. 
Półrocznie 

Rocznie 


» Ld 


Na raty! Na raty! 


FO RTEPIANY 
PIANINA 
FISHARMONJE 


Największy w Malopolsea Swład. przedstawicialstwa 16 fina 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, Szewska L. 9. 


cia kursu wieczornego dla mistrzów i czela- 
dników. 

Uczestnikom jelnorocznego kursu maszy- 
[nowej obróbki daaewa wydane będą ówiade- 
ctwa. jako robotnikom obeznanym z maszyno- 
wem obrabianiem drzewa. — z oceną ich za- 
chowania się, uzdolnienia zawalowego, nilno- 
ności i postępów uzyskanych w niluce rysun- 
ku i w rachunkach, pod warunkiem. że regu- 
larnie na naukę uczęszczali') i odywiednie 
uzdolnienie zdobyli. 

Hospńantom kurm wydawane 
świadczenia freicwentacyjne. 
Nauka na powyżej wymienionych kursuch 
odbywa się na podstawie planów wydanych 
i zatwierdzonych przez Władze »zkolne z któ- 
rych wyciągi znachodzą się w dalszej częćci 
sprawozdania. 

W roku sprawozdawczym prowadzone by. 
ły kursa wymienione pod I. 31 4 


będą po- 


1) Uczniowie muszą wykazać, że odbyli najmniej 
150 godzin naki teorycznej. Uczniowie tego kursem 
otrzymują wynagrodzenie za prace wyałarczające im. 
na ulrzymanie z funduszów halt maszynowej, dla 
której w przeważne] części pracę przy maszynach 
wykonują. Poza tem wykonują wszystkie prace przy 
obróbce drzewa polrzehnego dla warsztatów azkolnych, 
przyczem przestrzega elę zasady, że obrabiać wolno 
materja! tylko dla wyrobów wykonywanych przez. 
drugi i trzeci kuts zawodowy i kura majBterski. 
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